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wiAnnMnśr.l KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
t tJ r7~ ó  • T4i«l-una I B iu ro  R edakcji p rzy  u licy  K rak o w sk ie-P rzed m ie- | Dziś rano  stopni ciepła 0, w czorą j w poi. ciepła o.
f a  dd Ł ^ t ^ L - Z a c l i .  o g. 6 m. 44 . j ście w  dom u N ro J 9 1, naprzeciw  S askiego  placu. | W y so k o sc  w o d y  n a  W tsle  sto p  o c a h ^

Z  Petersburga , 17 (2 9  marca).
W ile ń sk im  g u b e ru ja ln y m  m a rsz a łk ie m  s z la c h ty , 

Najm iłośCiwiej z ą tw ie rd z o n y  zo s ta ł, z o s ta ją c y  iia  
tym u rz ę d z ie  n a  z a sa d z ie  p o p rz e d n ic h  w y b o ró w , 
ta m e r ju n k ie r  d w o ru  Jeg o  C e sa rsk ie j M ości, r a d c a  
stanu D om ejko .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a  o ry g in a le  w łasną,

Jeg o  C e s a r s k i e j  M ości r ę k ą  n ap isan o :
„ Ma  b y ć  w e d ł u g  t e g  o.“

w St. P e te r sb u rg u ,  
dnia 25 l i s to pad a  ł 858 roku .

Z d an ie  R ady  P a ń s t w a .
R ad a  P ań s tw a  W departam encie  sp ra w  K ró le s tw a  

Polskiego, po  rozpoznan iu  ra p o r tu  do. N. PA N A  i w y 
roku lÓgo D ep a r tam en tu  Rządz. S e n a tu ,  w sprawne 
Ludw ika  Z a lew sk iego ,  s tanu  sz lacheckiego (lat 36 
Wieku liczącego), uznaw szy  go z w łasnego  zeznania 
Winnym k ra d z ie ż y  w nocnej p o rze  z p a s tw iska ,  wofu 
'  konia na rub li  60  o szaco w an y c h ,  znalazła, iż tenże , 
ha zasadzie  p rzy to czon ych  w w y ro k u  sena tu  p rz e p i 
sów, u lega  utracie  p raw  i p rzyw ile jów  w ymienionych  
W art. 46 kod. k a r  gł. i p op r .  o raz  zesłaniu  na mie
szkanie do gubern j i  T o m sk ie j  lub T o b o lsk ie j ,  z zam 
knięciem przez  d w a  lata i z dozw olen iem  mu, na m ocy  
Najmiłościwszego Manifestu z dnia 26 s ie rpn ia  (7go 
Września) 1856 r. po pięcioletniem zostaw an iu  na  by -  
Lerji, u p raszan ia  w ładzy  m iejscow ej o p rzen iesien ie  
go do od leg łych  g ub ern j i  R oss j i  E u ro pe jsk ie j .  B io rąc  
w szakże na uwagę, że p o d są d n y  przy  sam em  r o z p o 
częciu ś ledz tw a  p rz y z n a ł  się do p ope łn ionego  p rz e 
stępstw a, że sk ra d z io n e  p rzezeń  k o ń  i w ół,  zw róco ne  
z«s*ałv p raw ym  ich właścicielom, że zos ta je  w o b e c 
nej sp raw ie  p o d  a re sz tem  p rze sz ło  d w a  lata i n akó-  
-niec, że j a k o  ojciec familji, p o trzeb n y m  je s t  dla u t r z y 
mania sw ych  dzieci.  R a d a  Paóstw.a zgodnie  z w n io 
skiem N am ies tn ika  i M in is tra  S e k re ta r z a  S tanu  K ró le 
stwa P o lsk iego ,  uzn a ła  m o żeb n e m  w staw ien ie  się do 
JE G O  C E S A R S K IE J  M O Ś C I  za złagodzeniem  k a ry ,  
ha p o d sąd n y m  w ed łu g  p r a w a  zasądzonej;  w  sk u tk u  
czego objawiła zdanie: los Zalew skiego  polecic 1 aj 
miłości wszym w zględom  N. C ESA R ZA , z >Przeds taw ie-  
hiem czyli n iepo do ba  się JE G O  C. M O Ś C I w d ro d z e  
szczególnej łask i M onarsze j ,  rozkazać, poczy tac_Z a-

lew sk iem u za k a rę  p rzesz ło  dw ule tn i  p rzec iąg  czasu 
zos taw an ia  po d  a r e s z te m , a n as tępn ie  pozbaw iw szy  
g o  w szelk ich  p ra w  i przyw ile jów  w art. 46 kod. ka r  
gł. i p op r .  w ym ienionych uwolnić o d  zesłania do fey- 
be r j i  i z p o w o d u  u b ó s tw a  jego ,  zaliczyć sądow e w tej 
sp raw ie  k o sz ta  na r ach u n ek  sk a rb u .

P reze s  R a d y  P a ńs tw a
(podpisano)  X iąże  Orłów.

—  W  sobo tę  d. 9 b. ro. w T ea trz e  W ie lk im  danern 
będzie  w idow isko  na d o c h ó d  S zp ita li  W a rs z a w sk ic h  
w szelk ich  wyznań. P ro g ram ;  I)  U w e r tu ra  i l s z y  ak t 
o pe ry  H alka; 2) F ina ł  ak tu  2g<> o p e ry  Łucja  z  Lam er- 
mooru; 3) U w e r tu ra  z o p e ry  D janienty korony\; 4) Bal 
z bale tu  Marco Spada; 5) D rugi a k t  o p e ry  Żydów ka . 
Cena miejsc zwyczajna.

  N r  14 Ruchu m uzycznego  w yszed ł z d ru k u  i z a 
wiera: M uzyka lność  p o lsk a  w n a k ład a ch  w y d a w c ó w  
k ra jo w y c h  (ciąg dalszy);_ Myśli sztuki dom ow ej d o ty 
czące (II),’ K o n c e r ta  w Ż ytom ierzu; N ow ośc i k ra jow e.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n  d  y  n 2 k w i e t n i  a. Zapew niają, w n ie 
k tó ry c h  k lu b ach , że k ró lo w a  n ie  je s t  sk łonną do 
ro zw iązan ia  Izby , z pow odu niepokojącego  s tan u  
rzeczy  politycznego w E uropie. Jej K r. M osc m ia 
ła  ośw iadczyć lo rd o w i D erb y  życzenie, aby  n ie  o- 
pusżcza ł steru  rząd u . W ie lk a  ilość konserw aty w 
n y c h  członków  Izb , rad zą  szanow nem u lordow i, 
aby  za trzym ał tek ę  m in iste rja lną  i nie ro zw iązy 
w ał Izby .

L o rd  L andstow ne by ł w ezw any  p rzez kroiow ę 
na  n a rad ę , z okazji k ry z y s  m in isterja lnej.

P rzy jac ie le  lo rd a  Jo h n  R u sse l u trzy m u ją , ze 
lo rd  D erby  m iał się podać do dym issji. (N oid .)

A  N  G L  J  A.
L ondy  n 31 marca  W y jaśn ien ie  ja k ie  dał w  Iz 

bie lo rdów  hr. M alm esbry , co się ty czy  kongres- 
su  m ającego  ro zs trzy g n ąć  kw estję  w łoską, odsło
n iły  m ałą  ty lk o  część tćj kw estji. D zisiaj będzie- 
m y w m ożności dokom pletow ać rzecz, co się y  
c zy  podstaw y, albo raczćj program m u k o n g ressu , 
w ed ług  tv ch  propozycji j a ^ e  A nglja  p o d a ła  cz te -

rem  m ocarstw om  i ja k ie  p rzez te  p rzy ję te  zosta ły .
L o rd  M alm esbury  ośw iadczy ł w  Izbie lo rdow , 

że rz ą d  k ró low ej życzy łby  sobie, ab y  w łosk ie rz ą 
dy  w spó łuczestn iczy ły  w  n a ra d a c h  pięciu  m o 
carstw . M ów iąc to, sz lach e tn y  lo rd  bardzo  oglę
dnie się w yrażał. F ak tem  je s t ,  że A nglja  p ropono
w ała  p rzypuszczen ie  do n a ra d  k o n g resu  w sz y s t
k ie  p ań s tw a  włoskie, nie w yjm ując  i N eapo lu  
z głosem  doradczym . Co się ty czy  p rzed m io tu n a- 
rad , rz ą d  angielsk i ta k  sform ułow ał rzecz , że 
o b ra d y  w k w estji w łoskiej m ogą n a  szerokiem  po 
lu  się odbywać^ w y jąw szy  n iepodległość k ró le 
stw a  lom bardzko-w eneekiego , o k tó re j nie m a m o
w y  n a  d rodze  dyp lom atycznej, i ty lko  takow a 
przez dziennik i b y ła  podnoszoną.

R ew izja  tra k ta tó w  sp ec ja lnych  A ustrji z p ań 
stw am i włoskiem i, je s t  najw yraźn iej zastrzeżoną 
p rzez  rz ą d  k ró low ej, jak o  ce l obrad , i u tw orzenie  
w  m iejsce ow ych  trak ta tó w  Icon fe d era c j i  p a ń s tw  
włoskich .  T rz y  n ad to  p u n k ta  zo sta ły  p rz e d s ta 
w ione p rzez lo rda  M alm esbury . T e  są: K ongress  
ma obradować nad reform am i , ja k ie  wprowadzo
ne być  m a ją  w r ó ż n y  cli p a ń s tw a c h  w łosk ich;  d a 
lej: u c z y n ić  m o ż l iw ą  ewakuację  p a ń s tw a  r z y m 
sk iego;  nakoniec: zapobiedz w o jn ie  m ięd zy  P ie 
m ontem  a A u s tr ją .

Co się ty czy  m iejsca, gdzie  kongres m a się ze
b ra ć , tern m a b y ć  proponow ane p rzez I r a n c ję  m ia
sto B adeń , i życzeniu  tem u  objaw ionem u przez 
cesarza, żadne z cz terech  m ocarstw  nie sp rzec iw i
ło się. ! I, H

—  D ług ie  rozp raw y  w  Izbie niższej końęzą. się; 
te le g ra f  ju ż  zaw iadom ił b ich  sku tku . L ęcz po u -  
stan iu  dysk u ssji zaciętych , m ężowie s tan u  p rze - 
m y ś l a j ą  nad  następstw am i wotum  Izby . J a k  z j e 
dnej s trony  opinja pub liczna  p rzy ch y ln ą  b y ła  pro
po zy c ji lo rda  R ussel, m ającej za cel obniżyć cen- 
sum  w m iastach , ja k  niem niej eensum  do 40 sz y 
lingów  n a  prow incji, —  ta k  z d rug ie j, w szy scy  
n iech ę tn i są  in tenc ji lo rd a  R u sse l, t. j .  w y sad ze 
niu  obecnego m in is te rs tw a  i zajęc iu  s te ru  rząd u . 
Z tą d  w y jaśn ić  się d ad zą  w szy stk ie  fazy , p rzez 
ja k ie  p rzechodziła  dy sk u ssja , ja k  niem niej w y so - 
k i ton, w jak im  przem aw iał rząd , który^w jm zódy

KRÓL DZIEWOSŁĘBEM.
Komećlja w  jednym akcie wierszem. 

P rzez  K . K U C Z A .
( Ciąg dalszy).

S C E N A  Y .  w o  1

B O G U S Ł A W  (sam) (później) P O D K O M O R Z Y C .
—  B o g u s ł a w .  tD o i io q  mVL

A to czyste utrapienia 
Z t a k ą  panie b iałogłów ką; J!i"
Miejże tutaj do czynienia 
Z młodą, przytem piękną wdówką.—  
Ja o r ę k ę  jejmość błagam  
Ona wzgardę niesie w darze-—
Ja respóńsu się domagam  
A ona mi czekać każe.
Co najgorsza, ae mi wzbrania _;iJ.
Bym go w yźw ał w własnej sprąwie, 
W ięc go zmuszę do wyzwania  
I nim winę mą zastawię.

PODKOMORZYC (d. s.)

Czyż nie zgadłem ze tu będzie;
Lecz tak bratku nie uchodzi:

(do B o g u s ł a w a ) .

My szukamy wasci wszędzie,
A waść na nas tutaj godzi.
Boć zaprzeczaj — lecz na Bogi,
Nie w y b ije sz  nam to z g łow y,
Żeś bez celu przyszedł w progi 
Zacnćj pani Cześnikowej.

B O G U S Ł A W . ’

Wszystko jedno dla mnie prawie 
Czy kto wierzy, lub nie wierzy;
A dla czego tutaj bawię,
Do mnie tylko to należy.
Nieprzywykły zdawać sprawy  
Z moich czynów, w żadnym względzie, 
Wybacz panie mój łaskaw y,
Że zamilknę....'.1

P O D K O M O R Z Y C H  z x l ) l Y  
Niech tak będzie. 

Wszak nie żądam tłomaczenią;
Ani czynię też wymówki, j
Lecz uważam, ze spojrzenia 
Młodej, pięknćj, hożśj wdówki 
Zawróciły komuś głowę.

B O G U S Ł A W .

Nie ze wrs z y s t k i e m . . .  na po łow ę ,
Bo coś mi się jakoś tworzy,

Gdy rozważani te zaloty,
Że i młody Podkomorzy 
Dzieli ze inną te zawroty.

PO D K O M O R Z Y C .

Nigdy nie gram do połowy,
I zaręczam — żeś waść w błędzie; 
Co zaś myślę względem wdowy, 
To rzecz moja. —

B O G U S Ł A W .
Niech tak będzie—  

Wszak każdemu schodzę z drogi,
I nie mieszam —  broń mnie Boże; 
Lecz i koń ma cztery nogi,
A jednak się potknąć może.
Jeśli mylne moje zdanie, —
To jednakże nie'przeszkadza  
Dąćjpytanie —  za pytanie:
Co w te progi go s p r o w a d z a .
Po co wszystkie te korwety,
I te strojne jego sług',
Owe złoto i karety,
I te dzielne przy nich cugi?,.
Któż z nas więcej animuszu 
Koło młodćj wdówki sporzy?
Czy ja w prostym mym kontuszu? 
Czy też młody Podkomorzy?



bardzo pokornie występow ał; nakoniec i postępo
wanie wahające się lorda Palm erstona. D la czego 

. nie życzą sobie m inisterstw a liberalnego u  steru  
rządu? dla wielu przyczyn. Pow ażają lorda R us
sel, ale go nie lubią Jego sławny list do biskupa 
P urkam , dyinissja dana w roku 1851 lordowi Pul- 
inerston, niemniej owe wahanie się ciągłe i sła
bość jak ą  okazywał odtąd,, wszystko to przyczy
niło się do osłabienia i Odjęcia uroku, jakim  był 
otoczony. Lord Russel ma obok siebie wigów i 
radykalistów , obawiają się więc, aby chcąc się 
pierw szym  przypodobać, nie zaszedł za daleko, i 
drudzy  kpją go sję, nie wierząc w to, aby jeżeli 
co zrobi, mogło dla nich wystarczyć. Jeżeli Jo h n  
R ussel je s t niepopularnym, to Palm erston jeszcze 
mniej je s t popularnym . Arroganeja tegoż podczas 
ostatnich jego rządów , obraziła śmiertelnie libe
ralnych. (Ind. Belge.)

W  długim bardzo artykule, M orning Herald 
szeroko rozw odzi się nad postępowaniem lorda 
Palm erstona w r. 1848, w epoce w ojny pomiędzy 
A u stiją  a Sardynją.

•■Strona moralna tych dziejów —  mówi dzien
nik m inisterjalny — nie będzie straconą dla opi- 
nji A ng łjiw  obecnem przesileniu. Lord John R us
sel był pierwszym ministrem w ciągu tych  ukła 
dów, k tóre lord Palmerston, naówczas m inister 
spraw  zagranicznych, prowadził. Radzili w tedy ci 

'm inistrowie zarówno A ustrji jak S ard y n ji, aby zo- 
rężein w ręku  ukońezyły swe spory. R ząd angiel
ski odmówił pośrednictwa, wyraźnie odsyłając 
spraw ę pod rozsądzenie wojny. K w estja, ażali 
A ustrja ma łub nie ma zatrzym ać swe posiadłości 
włoskie, ogłoszona była jaw nie za jednę z tych, 
k tó re nie m ogą być ukończone na drodze u k ła 
dów, bez odwołania się do broni.« Takie było 
w ów czas głębokie przekonanie lorda R ussela i je 
go kolegi. Dziś je s t podobnaż kw estja na stole, i 
nie ma wątpliwości, że gdyby ci sami praw odaw 
cy byli u steru rządu, tóź same podaliby rady. 
Zam iast jak  lord M ahnesbury pracować usilnie 
n ad  zażegnaniem burzy, w ołaliby na Francję, Au- 
strję i Sardynję: .B ijcie się, podobne spraw y ty l
ko siłą oręża rozstrzygnięte być mogą." Oddanie 
w ładzy  lordowi Russelowi albo lordowi Palm er- 
stonowi, w obecnym stanie rzeczy byłoby ha
słem  wojny. A ustrja nie wiele miałaby cchoty 
zdać się na ich sądy, a S ardyn jaby łaby  najszczę
śliw szą iść za ich radam i i uczynić niepodobnem 
spokojne ukończenie zatargów. (Le Nord.)

A U S T R J A .
—  Piszą z W iednia pod dniem 27 z. m. do 

Poste: »Rząd papiezki niedawno oświadczył, że 
wstrzym a się od wszelkiego udziału w kongresie. 
N adto oznajmił, iż postanowił wyraźnie zaprotesto
w ać przeciwko wszelkim postanowieniom kongre- 
su , dotyczącym posiadłości papiezkich, i że nie 
b.ędzie korzystał z prawa, jak ie  mu nadaje 4 a rty 
kuł protokółu z dnia 15 listopada 1818 r. kongre
su  akwisgrańskiego.

— Piszą z W iednia pod d. 28 marca:
Jednocześnie dwa wielkie m ocarstwa czynią u-

siłowania w widokach zapobieżenia starciu prze-

PODKOMORZYC.
Ja używ am  darów  nieba,
Po mój w łasnej tylko woli.

BOGUSŁAW.
To tak jak  ja , m ego chleba,
W mojćj doli —  z własnej roli.

PODKOMORZYC.
Lubię p raw da i ozdobę,
I karocę, liczne sługi.

BOGUSŁAW.
To tak jak  ja , mą chudobę 
I żelazne moje pługi.

PODKOMORZYC.
Lubię dziadów mych komnaty 
I ich zamki z strażnicami.

BOGUSŁAW.
To tak ja k  j a  próg mój chaty,
N ad nią gniazdo z bocianami.

PODKOMORZYC.
D odam  tylko i to śmiele
Że mszczę każdą wręcz przym ów kę—
I mara na  to karabelę.

BOGUSŁAW.
To tak jak  ja —  Augustówkę!
I nietylko dla parady,

dnich straży austijackich z piemonckiemi, przez 
usunięcie od granicy wojsk o bu dwóch narodów.

A ustrja nie staw iałaby żadnej ze swej strony  
przeszkody, ku urzeczyw istnieniu tego rozsądne
go środka, jeśliby  Piem ont uczynił poprzednio 
formalne w tym  przedmiocie zobowiązanie.

Chociaż m ają tu  niemal pew ność, że organiza
cja, ekwipowanie i uzbrojenie oddziałów  z ocho
tników i wychodźców złożonych, nie są tak dale
ko posunięte, jak nam donoszą z zagranicy; wia
domo jednak, iż bandy złożone z dw ustu do trzy 
stu  tych  ludzi mniej lub więcej uzbrojonych, k rą 
żą codziennie przy granicy, celem wywołania j a 
kich nieprzyjacielskich kroków ze strony lekkich 
posterunków  austrjaekicli, znajdujących się na 
punktach najbliższych granicy. N ajsurow sze więc 
w ydane zostały rozkazy oficerom austrjackim , aby 
powstrzymywali swój zapał wojowniczy, i spodzie
wać się należy, iż wszelkim cząstkowym  u tarcz
kom m iędzy żołnierzami obudwóch krajów  zapo- 
bieżono.

Mylnie^donosiły niektóre dzienniki, jakoby kon
sul piemoncki w Tryescie, na rozkaz swego rządu  
zwinął chorągiew i opuścił to miasto; owszem 
przeciwnie, nie przestaje on pełnić swoich obo
wiązków. Lecz z drugiej strony dow iadujem y się, 
że jenerąlny  konsul austrjacki w Genui, w yjechał 
z tego miasta, otrzymawszy nieograniczony urlop, 
do czego wszakże żadnej wagi politycznej przy
wiązywać nie można, gdyż interesami kancellarji 
austrjackiej nie przestaje kierować wice-konsul.

— W iele rozprawiano o pewnyeh zobowiąza
niach Anglji w czasie niedawnego pobytu lorda 
Cowleya w W iedniu, a których przedmiotem mia
ło być ubezpieczenie eskadry austrjackiej na mo
rzu Adryatyckiem . Otóż jesteśm y w możności o- 
świadczyć, że żadnych w tym względzie rząd  an
gielski nie czynił przyrzeczeń rządowi austrjac- 
kiemu.

W szelkie bowiem rozporządzenia przedsięw zię
te zostały tak dalece, iż materjalnem praw ie je s t 
niepodobieństwem zniszczyć eskadrę austrjacką, 
gdy ta  schroni się do w ewnętrznych bassenów  
Pola pod zasłoną arm at tw ierdz i groźnych forty
fikacji uskutecznionych od kilku lat z wielkim n a 
kładem . (Journal des Debats.)

F R A N C J A .
P aryż 1 Kwietnia. W  stanie rzeczy nic się nie 

zmieniło, możemy wszystko streścić w tych  sło
wach, że dyplom acja wciąż toczy walkę, aby w koń
cu się porozumieć. W alka ta ,  nie potrzebujem y 
dodawać, uosabnia się z jednej strony we Francji, 
z drugiej w Austrji. Co do Francji, wiadomo, iż ta 
pd samego początku usiłowała nieporozumienie ca- 
łp w prow adzić na drogę dyplom atyczną, dowodem 
tPgo mowa innauguracyjnaC esarza Napoleona, s ła 
wna broszura Napoleon l l lc i  i W iochy , reszcie 
w szystkie późniejsze akta publiczne wyszłe z ra 
mienia rządu  francuzkiego.

— Publiczność franeuzka nader je s t  ciekawą 
rozmów jak ie  się toczyły między hr. Cavourem, a 
Cesarzem. Otóż ta  bardzo słuszna ciekawość, bę- 
dzie zapewnie w krótce zaspokojoną, przynąjm niej

L ec z  zw yczajem  starodaw nem  
S ą  tu na niej i krwi ślady 
Z pod obozu pod Żórawnem.
Nosić nikt jej wszak nie broni,
Choćby nawet od uroku;
Jjecz rzecz inna nosić w dłoni,
A zaś inna rzecz przy boku.
Nie raz widzim dziatwę w gronie,
Jak  dowolnie sobie hasa,
I drewniane m ęcząc konie,
Brzęczy szablą tuż u pasa.
A jednakże — na sumienie:
Choć szabelkom wszyscy radzi;
Lecz podobne uzbrojenie 
Ni to straszy — ni też wadzi!

PODKOMORZYC.
W idzę jasno  ja k  na dłoni,
Czem to trącą  te w yrazy;
Lecz ńift w aści nie zasłoni;
Bo j ś  umiem mścić obrazy;
I dowiodę w ch.wd nie wiele,
Skoro wasze szukasz zwady,
Że gdy noszę karabelę ,—
To nie noszę dla parady.

BOGUSŁAW (d s )
Tego w łaśnie mi potrzeba.—

o ile się dotyczę idei m inistra sardyńskiego Wc 
trzym aniu niezależności W łoch, gdyż za kilka d* 
rząd  sardyńsk i ma ogłosić dokume.At wielkiej 
gi. H rabia Cavour podobno na żądanie samej M  
glji w ygotow ał memorandum dotyczące kwestj 
w łoskiej. M emorandum to nader rozciągłe, dzte* 
się na trzy  części: w pierwszej wystawione j e3 
stanow isko A ustrji w Loinbardji i w  ogóle poste' 
dłości austrjack ieh  we W łoszech; druga ro zb ić  
trak ta ty  szczegółowe A ustrji zaw arte z państw®' 
mi włoskiemi i wykazuje sm utny i nielegalny 
wpływ; trzecia nakoniec zajmuje się reformami, j*J 
kie koniecznie zaprowadzić potrzeba w państw a^ 
w łoskich, celem zapewnienia szczęścia, pomyślno' 
ści i niezależności ludów  włoskich.

Jeżeli ten dokum ent ogłoszonym będzie, m o źite  
go uw ażać jak o  program , k tóry  Piem ont r® 
prezentow ać i bronić na kongressie będzie, ma sil 
rozumieć jeśli do niego powołanym zostanie.

W  samej rzeczy w edług wyjaśnień, jak ie  bf 
Cavour w czasie swej bytności w  Paryżu o trzf 
m ał o usposobieniu wielkich m ocarstw  d la Pi®1; 
montu, tenże postanow ił żadnych nie czynić kro' 
ków  aby go przypuszczono do kongressu, ni* 
chcąc na siebie brać odpowiedzialności za jeg° 
postanowienia, jeśliby  nie przyniosły rzeczywistej 
go u lepszeniaw  losie państw  włoskich.

N adto Piem ont postanowił się nie rozbrajać, °| 
co zresztą państw a eoropejskie nalegać nań  ni* 
będą.

W  salonach m inisterjalnyclm pew niają,źe przed' 
w stępne kongressow e negocjacje na dobrej sit 
drodze, że m ocarstw a praw ie się zgodziły co do 
zasad przyszłych obrad, dzień w szelako i miejsc* 
zebrania jeszcze nie oznaczone.

N egocjacje pokojow e doznają pewnego opói' 
nienia z powodu zachwianego losu  gabinetu au' 
gielskiego. Jeśli m a istnieć, to trzeba dać m u cza® 
do wzmocnienia,jeśli zaś upadnie to trzeba będzi* 
mieć pewien wzgląd na modyfikacje, k tóre w n®' 
goeja.ejach nastąpią. D epesze z Londynu zap®' 
w niają, ze lo rd  D erby ma zamiar chw ycić się śro' 
dka ostatniego, żądając votum zaufania. W  kaź' 
dym razie przyw ódcy większości nie życzą sobie 
aby Palm erston stanął na czele spraw  państw a.

(Le Nord.)
P  R  U S S Y.

B erlin  30 marca. K rążą tu  wieści, iż rzesza nie' 
miecha staw iła żądanie, aby przypuszczono j ą  d® 
kongressu w charakterze szóstego wielkiego ino' 
carstwa. Rozumie się samo przez się, iż A ustrja po' 
piera to uroszczenie.

W ierzym y zapewnieniom Ost Deutsche P ost, i# 
A ustrja jakkolw iek zajęta we W łoszech , potraf 
spełniać swe powinności i w Niemczech, po jm uje 
my, że trzydzieści cztery cząstek narodu niemiec- 
kiego podziela uczucia sw ych rządów , i nie lęka' 
my się wojny, atoli nie rozpoczniem y je j bez u trzy
mania obecnego stanu rzeczy we W łoszech. Żą
damy od kongressu jedyn ie  aby pokój był u trzy
manym i będzie to może wyłącznym  onegoż w yni
kiem. A ustrją nie skąpi wysileó dla wyciągnięcia 
P russ z ostrożnej ich postaw y, atoli P ru ssy  ni®

(głośno) Jak  w aść zechcesz— wasza w ola,— 
Lecz gdy tak  chcą mieć dziś nieba; 
Niech się skończy nasza dola.

PODKOMORZYC.
N ro v B * rA n -  , i  -  * r

D osyć bowiem tych przymówek,
Równie w goryeg jak  żółć płodnych;
I tych cierpkich waszych słów ek 
Sejmikowej szlachty godnych.

BOGUSŁAW.
Nie pojmuję takićj m ow y,—
Ale wiem to z przekonania,
Że nasz brat choć sejmikowy 
To dotrzym a wara wyzwania.
Zresztą szlaehcic na zagrodzie 
Równy panu wojewodzie;
W ięc nie chybi Podkom orzy,
Gdy z nim stanie i broń złoży.

PODKOMORZYC.
T ak, —  skończone wszystko zgoła, 
Jutro czekam na spotkanie

BOGUSŁAW.

Nie omieszkam, stawić czoła.



przestaną stosow ać swego postępow ania do postę
powania Anglji, i w razie wojny przymierze tych  
dwóch m ocarstw  logiczną będzie koniecznością.

Pan Usedom, m ianowany posłem przy sejmie 
frankfurtskim. musiał złożyć swój m andat depu
towanego i poddał się powtórnym  wyborom, k tó 
re tym razein niekorzystnie dla niego wypadły.

Spodziewamy się, ze posiedzenia sejmowe nie 
skończą się w drugiej połowie maja, je s t  bowiem 
kilka waz’nych praw  do rozbioru, a mianowicie pra- 
'fo o małżeństwie cywilnem i praw o o podatku 
gruntowym.

Z dniem lszym  m aja wejdzie w z’ycie od daw na 
projektowana reorganizacja artyllerji. Zależy ona

zastąpieniu dział polowych 6-funtow ych, 12- 
tuntowemi, oprócz tego każdy pułk  artyllerji po
większony będzie trzem a baterjam i haubic 7-fun
towych. A rtyllerja konna pozostaje w dawnym 
stanie. Przez tę zamianę spodziew ają się otrzymać 
Większą celność strzału i moc uderzenia, właściwe 
działom większego kalibru. Pociągnie to  jednak  
*a sobą powiększenie liczby koni, bo do działa 12- 
funtowego, trzeba ich  8. (Le Nord.)

T U R C J A .

Nadzieja  A teńska donosi zK andji co następuje:
Sm utne now iny z Kandji. Now y gubernator- 

Rusni-pasza, znany z sw ych okrucieństw  w T e s-  
8alji i Epirze, którem i zarządzał, pierw szych dni 
2araz zdradził swoje dążności do zdeptania wszy
stkich obietnic, uczynionych K audjotom  w roku 
2eszłym.

Zwołał do Kanei w szystkich wojskowych na
czelników okręgowych i w szystkich ludzi w p ły 
wowych, ażeby przybyli sami i bezbronni: chciał 
sQać, chwycić się środka jakiego użył niegdyś 
W Tessalji, ale zawezwani pod różnemi pozoram i 
Wywinęli się od przybycia.

W  radzie miejskiej zasiadał niejaki Maximos, 
młodzian wielkiej nauki, dobrze w ychow any i p ra 
wy, k tó ry  przy w yborach otrzym ał jednom yślność 
głosów. Poprzednik H usni-paszy nie lubił go za 
J®go otw artość i nieugięty charakter. H usni-pasza 
Zażądał od gminy, aby zastąpiła Maxiinosa kim 
*nnym, ale lud sprzeciwiał się tem u czynowi sam o
woli, a arcybiskup swojemi przedstawieniami uzy
skał odroczenie spraw y.

H usni-pasza zaprosił do siebie, w dni kilka zna
komitszych obywateli Kanei i arcy-biskupa, a gro- 
ząc im że ich każe Zw iązać i w yśle na galery do 
Konstantynopola, kazał im podpisać przygotow a
ny zawczasu akt, zatw ierdzający oddalenie Maxi- 
niosa i zastąpienie go jak ąś  k reatu rą  paszy. Na- 
próżno kilku z obywateli, a na ich czele arcyb i
skup, czynili mu przedstaw ienia w przedmiocie n ie - 
prawności tego aktu, skoro do ludu  wyłącznie na- 
leży prawo w ybierania swoich reprezentan tów — 
nsunnięto M axim osa, a jego  następca w szedł 
w pełnienie obowiązków.

Na nieszczęście nie ma już  konsulów greckiego 
1-francuzkiego to je s t  panów  Canaris i Delafosse 
W K andji, konsul angielski usuw a się od spraw  
krajowych, konsul am erykański je s t chory, a pie- 
Jftoncki odgrywa rolę w prost sprzeczną z liberal- 
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SCENA VI.
CIŻ, STANISŁAW (który w szedłszy słyszał ostatnią 

ich rozmowę).
STANISŁAW  (do siebie).

Co ja słyszę? — to wyzwanie!
(zbliżając się do nich).

W ybaczycie bracia mili,
Że wręcz staję między wami,
Lecz com słyszał w owćj chwili,
Trąci jakoś pogróżkami.

BOGUSŁAW.
To nic wcale — żarty... fraszki...

STANISŁAW.
Jeśli żartem się dziś zowie 
Stawiać życie dla igraszki,
To darujcie mi panowie,
Wątpię jednak by z honoru 
Taka szlachta żartowała,
I dla fraszki lub pozoru 
Dziś na szable się rąbała.
Jest to rzeczą już ostatnią,
Jeśli nazwać tak się godzi:
By przelewać krew swą bratnią,
Kiedy Turczyn kraj nachodzi.
Czyliż na to nam do kata 
D ał Bóg ramię i kord w dłonie,

nemi zasadami głoszonemi przez pana Cavoura. 
On to miał proponować panu Maximos imieniem 
paszy znaczną płacę, by leby poddał się dobrow ol
nie czynom dokonanym.

H usni-pasza sprow adził do K andji korpus 900 
Albańczyków żrekrutow anych w Epirze. Rozesłał 
ich po rozmaitych okręgach dla zastąpienia wojsk 
regularnych odw ołanych do Kanei. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .

Neapol 26 marca. Dziś rozeszła się pogłoska o 
znacznem polepszeniu zdrowia króla. W iele osób 
dopuszczono do oglądania J. K. Mości i te opo
wiadają, iż za rad ą  lekarzy k ró l przeniesiony b ę
dzie do villi Favorita pod Portici.

W  Caserta mniej są pewni. Febra trw a od dw óch 
miesięcy i to Uporczywa. Zapewniają, że tylko do
k tó r Ram aglia dopuszczonym je s t do króla.

Uzbrojenia wciąż trw ają, m ają pow ołać 10,000 
m arynarzy.

W czoraj pogrzebano m inistra Pionati. (I. B.)
—  Czytamy w Opinione o kwestji rozbrojenia: 

Uzbrojenia w najlepsze postępują dalej, gdy tym 
czasem dzienniki zw iastują nam o rozbrajaniu się 
W łoch  jeszcze przed kongressem .

Memorial diplomatique  utrzymuje, iż Anglja i 
P ru ssy  w yjednały na  Austrji podobne przyrzecze
nie. Tym czasem  A ustrja zamiast rozbrojenia w y
syła swe pułki do W łoch, gdy tam  ju ż  ma do 
180,000 wojska.

Piem ont i połow y nie m a tego pod bronią, co 
A ustrja w Lom bardji i W enecji. (Le Nord.)

Zawiadamiamy czytelników naszych, że 
Oześnikiewicz przyrzekł nam stałe wspólpra- 
cownictwo dla Kroniki, które poczyna się ni
niejszym listem do Marszałka, będącym pier
wszym w serji trzeciej.

LISTY CZEŚNIKIEWICZA
do M a r s z a ł k a .

SERJA TRZECIA. — LIST Iszy.
W ielm ożny M arszalku Dobrodzieju!

W  tym  naszym  wieku postępu, gdzie ty le n a j-  
rozliczniejszychteorji isystem atów , wszystko idzie 
ja k  z płatka wywinął. N arody ubiegają się pom iędzy 
sobą o prym  we wszystkiem. Prawiłem  ja  to już 
kazań nie mało przeciw  kosmopolityzmowi,— dzi
siaj z tematem odnowionym nie wystąpię; ale że 
chodzi mi przedew szystkiein o dźwignięcie się u- 
padająeej moralności, zacznę mówić o człowieku, 
jak  to z nim postępują od kołyski. Przyznasz to 
M arszałku, że dziecię niczem więcej nie je s t tylko 
materjałem, k tó ry  przychodzące dopiero wpływy 
urabiają na  takie a takie charaktery, na zdolność, 
na  wartość m niejszą lub większą. Ilyg iena i pe
dagogika schodzą się z sobą u  kołyski człowieka 
i niańcząc temu pisklęciu, dają  mu grubsze lub 
subtelniejsze ciało, lepsze lub gorsze skłonności, 
potężniejszego ducha, wraźenne serce; lub zostanie 
biedactwo w stanie natury  z przew agą zwierzęcą, 
i m arnieją w dziecięciu wielkie dary ducha boże

go. Bóg to wie czy ludy  starożytne miały teorje 
na w ychowyw anie człowieka, czy tam obmyślano 
teorje na urobienie natury  ludzkiej wedle uznanych 
celów i zadań bytowania na ziemi. T y le przecież ja - 
śniejetam wielkich mężów, tyle bohaterstw a, bije 
wieikość z potęg olbrzymich,— że gdyby nad  temi 
postaciami stała teorja w ychow ania--nie mogłaby 
zginąć ani ta  olbrzytnto, teorja, ani imiona genju- 
szów, k tórzy  ją  zbudowali. Mnie się zdaje, że 
zawsze w czasach wielkiej działalności, k iedy j a 
śnieje żywy genjusz i bohaterstwo wcielone, 
w tedy podupadają teorje,— a wzory żywe są dla 
społeczeństw słońcami, ku  którym  obraca się po
kolenie młode, niby kw iaty kielichami, i pijąc 
chciwie promienie światła i ciepła, w yrastają na 
podobieństwo żywego modelu bohaterstwa i cnoty. 
T ak  być musiało za czasów onycli, k iedy w naro
dach niewielka liczba uzdolniaó się i oświecać 
mogła, z powodu braku środków do oświecania 
się powszechniejszego. Akadem je w tedy były nie
liczne,—m istrzowie w ykładali nauki w gajach oli
wnych. B y znaleść mistrza, daleko trzeba było 
wędrować. A więc oświata dostawała się jeno u- 
przywilejowanyin. Dzisiaj, gdy przem ysł ułatwia 
wszystko, dostarczając nieustannie nowych śro d 
ków i narzędzi, rozszerza się i światło d la um y
słów niesłychanie szybko, znajdując łatwość wiel
ką kommunikacji i coraz liczniejsze szkoły pu1- 
biiczne. Oświata staje się dzisiaj własnością, przy
miotem publicznym ;—o pokarm dla um ysłów nie 
masz kłopotu. Potęgi rozumowe dźwigają się mas- 
sami,— ale czy potęgi serca dźwigną także m ądre 
instytucje? czy* strona uozućiowa człowieka roz
w ija się odpowiednio dla zrównoważenia rozumu 
i serca? Czy społeczeństwo takie można szczęśłi- 
wem nazw ać—‘-gdzie potęgi rozumowe nad serde- 
czneini przew ażają?—Oto są kw estje niesłychanej 
w agi.— W  szerokie wywody wdawać się nie będę, 
ale wypowiem od razu  tw ierdzenie a raczej pe
w nik m atematycznej powagi.— Jeżeli w człowieku 
zapanuje wszechwładnie rozum czysty, człowiek 
ten  stanie się grubym m aterjalistą, bo realizow ać 
będzie same m aterjalne dla Siebie korzyści. A czło
w iek w naturze swojej posiada jeszcze wielkie 
zdroje uczucia, ogólniej m ówiąc— serce. Rozwi
ja jąc  te  skarby serdeczne, otacza się niebiańskim 
urokiem, wiąże z niebem, uzaenia się poetyczną 
sukienką, stroi do roskosznej harmonji w spo łe
czeństwie. Goniąc za najdaw niejszym i początka
mi, za kołyską naszej cywilizacji, widzimy ży
dów, k tó rzy  najpierw si mieli pojęcie prawdziw ego 
Boga, a dlajprzechowania w czystości tego pojęcia, 
Mojżesz prawami swojeini um urow ał niesłychanej 
mocy lud— w ybrany od Boga. Ale mojźeszowe 
prawa, rozumnie budując wielką potęgę, urobiły tez' 
rozumnego człowieka. Zakon mojźeszowy zanied
buje zupełnie stronę uczuciową człowieka;— dla 
tego lud wielkiej będący piastunem  praw dy— nie 
rozszerzył nigdy św iatła swojego na sąsiady, ani 
też zdobył sobie kiedy sym patji innych plemion. 
Dopiero C hrystus Zbawiciel świata poruszył obja
wioną praw dą te wielkie skarby, drzemiące w na
turze człowieka. C hrystus nic nie obalił w Zako-
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By zabijał brat współbrata 
Gdy kraj w ciężkiój doli tonie.
Czyliż chcecie aby wrogi 
Wyśmiewali te zagrody:
Że już wdarły się w ich progi 
Takie waśnie i niezgody,
W yście gośćmi w moim domu,
A gość każdy jest strzeżonym,—
Więc przysięgam że nikomu 
Wyjść ztąd nie dam pokrzywdzonym.

FODKOMORZYC.
Wdzięczny stokroć wam mój bracie, 
Za tak szczere twe wyrazy,
Ależ sami mi przyznacie,
Że nie można znieść obrazy.

STANISŁAW  (do obu).
Kto wam. chybił — mnie obraża;—  
Niech mi każdy z was zawierzy;
Do mnie zatem — gospodarza— 
W asze krzywdy mścić należy.
Lecz jeżeli moje słow a,
Wolno wtrącić bez urazy;
Mnie się widzi —  Cześnikowa,
Jest powodem tej obrazy.
Jako zatem brat rodzony,
Między wami staję właśnie,

By pogodzić obie strony,
I usunąć wszelkie waśnie.
Jeśli tedy cni panowie 
Chcecie słuchać mojej rady,
I polegać na mem słowie,
Wnet usunę wszelkie zwady. 
Przewidując, że na ostrze 
Pójdzie z wami przy tym sporze,
Już wymogłem to na siostrze,
Że dziś powie o wyborze.
Na bok zatem już z orężem 
A przystańcie na rzecz m ałą,
Że ten siostry będzie mężem,
Kto otrzyma różę białą.
Ona pragnie tćj um owy,—
Ijakiebądź padną fata,
Nie złorzeczcie Cześnikowćj,
Ni chowajcie złość dla brata.
Jeśli zgoda zacne pany,
Dajcie dłonie n a  zn ak  zgo Jó 
Nie —  to w y ro k  o d w o łan y ,
Lecz porzućcie swe zachody.—

(Dalszy  ciąg  nastąpi.)



nie mojźfcszowym, ale dopełnił go tylko, rozw ija
ją c  serce człowiecze. I  powiało życiodajne ciepło 
z Chrystusowych uczni, rozlała się miłość po na
rodach, a z niej poszły ofiary i poświęcenia tak 
wielkie, z’e potop krw i męczeńskiej nie zalał tego 
świętego ognia. Do czasów Chrystusowych wi- 
dziemy dzieje ludzkie, w których rozwijały się po
tęgi rozumowe i materjalizm gruby;—od Chrystu
sa poczynają się działania serca. W  pierwszej 
dziejów połowie— pamięć wielkości ludzkiej stoi 
przed oczyma duszy jak  w ieczuo-trw ała kamień 
na piramida; w drugiej połowie bohaterska postać 
człowieka rozpływ a się ja k  pieśń cudowna, uw ie
cznia zapładnianiem tysiąca pokoleń,— do czynów, 
do ofiar i poświęcenia. B ohater starego świata od
bywał wjazd tryum falny na wspaniałym  wozie 
do kamiennego miasta, wiodąc za sobą trofea i 
brance. B ohater nowego świata odprawia tryum f 
w spanialszy, bo rozpłyniony w pieśń, wchodzi do 
.serc ludzkich na akordach lutni, a wiedzie za so
bą cuduwne powieści i legendy.

Otóż’, to serce ludzkie, ten  wielki zdrój chrze- 
sciąńskiego życia,—w dzisiejszych czasach zanied
bany. T eorja  wzięła w straż wszystkie zdolności 
ludzkie, urobiła system ata m ądre, zbudow ała py
szne szkoły i instytucje, — ale nie zdolna jes t 
n igdy dźwignąć się az’ do tej potęgi, aby zapłodni
ła  oschłe serce ludzkie. Szkołą dla serca jestg n ia- 
zdo rodzinne; pierw szą lekcją piosenka matki nad 
kołyską śpiewana, piervvszy uścisk dany dziecię
ciu przez matkę, pierwszy uśmiech i łza pierwsza. 
B iada dziecięciu, k tóre miałoby m atkę bez serca, 
ono nie będzie nigdy szczęśliwe, bo nie obleczone 
w  sukienki poezji. Może odbierać wrażenia, roztkli- 
wić się, ale z jego serca nic wypłynie już  nigdy sa
modzielnie piosenka kochania, braknie mu jednej 
z najświetniejszych barw charakteru— Poezją w se r
ce dziecięce wlewa miłość matki, a ta miłość barwi 
ju ż  na całe życie charakter człowieka.

E to  m arzy  o podniesieniu m oralności społecznej 
może na nią wpłynąć zdrową rad ą  i nauką daw a
ną starszyznie,m oże stróżować tej m oralności pod
niesieniem publicznego w stydu  i opinji. Ale kto 
chce budować na trwałych posadach tęm oralność, 
niechaj czuwa nad m atką przy  kołysce, a z tą  ma
tką  niech w p ły w a  na dziecię drobniuohne, aby ono 
pierw sze wrażenia na-żywym święcie odbierało naj
lepsze. W  naturze dziecięcia są w zarodzie w ięk
sze lub mniejsze siły rozumu lub serca. Rozum 
spotęguje św iat i szkoła, ale serce ząpomoże się na 
całe już życie tylko w rodzinnem  gniazdku. Rozum 
da nastrój społeczeństwu, ale uczucie da tony do 
zbudowania harmonji.

Pójdź tóź ze mną kochany M arszałku do ognisk 
rodzinnych i zobacz co się tam dzieje. Śledzić 
będziemy w pływ y na serce dziecięcia, a ztąd  i na 
przyszłą jego  w a rto śc i moralność. A źe to bę
dzie studjow anię serca ludzkiego, zajrz.ymy tedy  
wszędzie, do w szystkich w arstw  .'społecznych; nikt 
nas posądzać nie będzie o karmazynowe zamiary, 
chyba źe w szystkie serca chcemy podnie^c d o m a
jestatycznej piękności i odziać p u rp u rą .— a to nam 
pew nie za grzech poczytanym nie będzie.

Nowe idee, po w yw alczeniu przez człowieka 
praw  obywatelskich, pozwoliły każdemu urobić się 
i uzdolnić do każdej publicznej pracy i służby; —a 
le że te ideje na raz zmienić nie mogły natury ro 
dzin wedle upiętrzeuia warstw społecznych, w k tó 
rych te rodziny połoźóne, wychodzą tedy na świat 
indyw idua urobione wedle rozlicznych wpływów 
najserce, a ztąd z rozlicznemi skłonnościami, które 
dadzą już  charakter człowiekowi na całe życie. 

Zacznijmy od samego tła społecznego, od ludu,
który  je s t  materjałem bogatym i nieprzebranym,
wiecznein źródłem wszystkich rodzących się po
tęg i zdolności.

Nie grzebmy próżno w przeszłości; je s t  to już 
pewnikiem, źe stan kmiecy pogęrszył się w ciągu 
stu  la t ostatnich do nie poznania! — widzimy pod
upadłe i siły fizyczne i urodę i moralność te^jo p ra
cowitego mrowiska. Ubytek Chleba, ubóstwo, które

Może to cynizm z mojej strony, ale zaręczam, źe 
wszyscy trzej ukradną po kaw ałku pożywienia, 
żaden z tych filozofów i m oralistów nie umrze 
z rezygnacją dla zachowania niepokalanej cnoty, 
dla uszanowania własności,— ho wilczy głód zwie
rzęcy pokona ducha. Nędza przeważa w cha
tach kmiecych, z tąd  brakło moralności koniecznie. 
A gdy ojciec rodziny postaw iony w takiem poło-, 
źeniu, źe wiecznie karmi się tylko chłebem docza- 
sowym, z dzisiaj na ju tro — stracił ideę cnoty, i ża
dna kazalnica nie dźwignie go na moralną istotę, 
dopóki nie będzie wyzwolonym z nędzy.

Dziecię biednego chłopka, od kołyski patrząc na 
brud i szpetne plugastwo, k tóre go otacza: nie na
będzie pojęcia czystości i ochludy, tych  sukie
nek ciała i duszy. Grube pokarm y zwierzęce ubu- 
dują ciało grube zwierzęce. W ieczna waika zgło- 
duą śmiercią w prow adza do chaty niezamożnego 
kmiecia pożądliwość cudzego dobra. Dziecko pa
trzało od dzieciństwa jak  ojciec uk rad li przyniósł 
do domu kradzież;, patrzało ja k  robił sąsiadom  
szkodę w polu i ogrodzie, a ten rodzicielski p rzy 
kład zaszczepiał w sercu dziecka złe pojęcie o tern 
co godzi się lub nie. godzi. Cóż zostało temu sercu 
młodemu wskazane do kochania?—Nic.— Co zostało 
do uszanowania?—Nic także .—Przypuśćm y teraz, 
że jakieś wpływy szczęśliwe nagle chłopka podnosły 
z nędzy, dorobił się lepszego^ kaw ałka chleba, a 
naw et zapomógł do tego stopuia, źe już nie on k ra
dnie, ale jego k radną..P rzypuśćm y, źe cudownym 
sposobem pokochał on byt dobry  i zapragnął, aby 
dziecię jego nie popadło w nędzę, więc chcąc 
mu zapewnić lepszą przyszłość chłopek usłucłiał 
rady ludzkiej; i łożył na edukację dziecka swego, i 
doprowadził, je  do możności zajęcia w społeczeń 
stwie ludzkiem ważniejszej pozycji. Z jakiemźe 
obliczem stanie ów młodzian w owein wyźszem u- 
piętrzeniu tow arzystw a? Oto stanąw szy pomiędzy 
tymi, których nie kochał w dzieciństwie, zatrwo 
źy się, zawstydzi przeszłości sw ojej;— biedne ser 
ce cierpieć będzie dopóty, dopóki na tym  g ru n 
cie zatrutym  nie przyjmie się łb ie  wyrośnie zd ro 
we braterstwo. Dziecęcych wrażeń nic zatrzeć 
nie zdoła; poszanowania własności i miłości dla 
ludzi trudno umocnić rozumem, tam. gdzie nie by 
ło ich wcześnie szczepionych w serce — Człowiek 
ten  cale życie pracow ać będzie nad sobą, aby 
zrobić się m oralnym , — bo warunki społecznej 
harm onji poznaw szy, uzna koniecznie potrzebę 
moralności. W szelako całe życie prowadzić musi 
walkę z nałogami dzieciństwa, a duch poświęcenia 
i  ofiary długo owiewać go musi, nim zacznie p ra 
cować na korzyść publiczną, dając jej p ierw szeń
stwo przed korzyścią w łasną; bo natura jego każe 
mu przedewszyśtkiem  mocnić się w spotkanej po> 
zyćji.—Idealizujący moraliści i poeci, m alują nam 
przeoudownej piękności pdstacie bohaterów. wy« 
chodzących na, św iat z okropnej nędzy i poniźek 
nia, z kału brudów  obyczajowych, maszczą tychi 
bohaterów  posłannictwem  i osobliwszym  zapałem 
do p racy  na odkupienie rodzaju  ludzkiego. Są to. 
wymarzone ideały tylko! Świat żywy inaczej nas 
uczy; widzimy w ychodzące inaczej te postacie, a 
do urobienia m oralności w tych  m łodych imio
nach— trzeba pracy usilnej pokoleń kilku, a do 
tego wpływ ów  szczęśliwych jeszcze. Aby zro
bić z człowieka filar moralności publicznej, trze
ba budow ać jego  serce od dzieciństwa z dobrych 
pierw iastków i otaczać go dobrymi wpływami.

Nie ubogaci się serce pocholęćia chłopskiego, 
dopólci zostawim y je  w czarnej zasmolonej cha
cie, póki żywione będzie straw ą broniącą tylko 
od głodnej śm ierci,— póki nie/polepszym y mate- 
rjalnego bytu jego rodziców. Nałogi i złe skłon
ności rodzą się w nędzy,—'dobry  byt zawsze p o d 
stawiał i podstawiać będzie m oralność człowieka. 
W ielka m ądrość leży w naszych przysłow iach n a
rodow ych—a jedno  z nich powiada: ,,dług kręci, 
głód kradnie.“ Kto praw i o tern, aby pierwej po
dnieść oświatę ludu, a dopiero daw ać md w ła
sność i by t dobry, ten błądzi ślepo lub rozmyślnie .

wkroczy w granice nędzy, zbydlęca obala człowieka j W idziałem w głębi Podlasia u  jednego z najswia- 
moralność bo instyk t zwierzęcy przedewszyśtkiein : tlejszych obywateli, w Siemieniu, żywe dow ody
żyć każe, a środki do utrzym ania zwierzęcego życia |  co ro b rz  człowiekiem własność i by t dobry. Dzie- 
zgłodniała ręka chw yta pierw sze lepsze,.jakie się j! dzic wielkiego obszaru ziemi, rozumiejąc źe lud- 
podają nie pytając o godziwość ani serca, ani rozu- i; ność odpowiednia da dopiero w artość tej ?ieini, 
mu. Chciałbym widzieć 3ch na razj takich bohate- całe usiłowania łożył na  powiększenie ludności, 
rów  cno ty,, którzy by w ytrw ali w  takiejnaprzykład j Szukał po większej części około siebie w k ra ju  i
próbie. Gdyby ich głodzie przez trzy  dni, a potem | znalazł łudzi. P rzyjm ując najrozm aitszych w aga- 
•*"” •''"’•“'1-:- J - ------------ ------- bundów, daw ał kaw ał ziemi, drzewo hń bgęow lęwprowadzić do izby pełnej żywności, od chleba aź _ .
do najapetyczniejszych smakołyków. T e w iktua- j z lasu, „ruduj , siej i buduj sobie "ile chcesz; 
} y  niechby cudzą b y ły  własnością, w  izbie tej nie : po latach  dopiero ty lu  a tylu, będziesz płacił 
było miłosierdzia, a w ich kieszeniach pieniędzy, j czynsz dzierżawny.*1 W idziałem  jedyne może

w życiu kolonje z czysto polskich osadników, 3 
tak zamożne, schludne, i czyste, źe m ogą nawej 
kelouistom  niemieckim na W ielkopolsce stanąc 
za przykład. Dziedzic opowiadał mi historje wie' 
lu z tych  rodzin. Już to w szyscy przychodzili biej 
dakami, mając zaledwie jed n ą  krow ę i dzipsięc 
palców  w łasuych do pracy. W ielu z nich byl° 
złodziejami słynnym i,— dzisiaj są to ludzie którzy 
dorobili się własności, niepodległego kawalk3 
chleba i ambicji. Zrobiła to własność, punkt opal' 
oia i pew ność dorobku.

Rzecz pewna, że w zamożnych rodzinach chłop' 
skich, gdzie przez kilka pokoleń, głód i nędza n'e 
zaglądały, zagnieździ się wielka uczciwość, szla' 
chętna ambicja. Ale odjąw szy tej zamożnej rodzi' 
nie chleb i wygody, w drugiem pokoleniu poKask 
się przy nędzy ta  sama niemoralnóśo, jaka szpec* 
tych co dawniej w nędzę popadli.

Podniesieniem  dobrego bytu, podniesiem y za' 
raz  i zew nętrzną postać chłopka. Jestto  niezawo' 
dną praw dą, źe w naturze człowieka je s t  chęc 
polepszania, sobie bytu, otaczania się lepszemi wy' 
godami, porządkiem  i ochłudą. Po jasnej i czyj 
stej chacie poznajemy stan zamożności chłopka 1 
postęp jego  moralny. Gdzie czarno i plugawo- 
tam nędza i w ystępek. Gdzie jasno  i czysto, tam 
je s t chleb i pojęcie własnej godności. Nie wiel® 
potrzeba policyjnych .przepisów  do oczyszczeni* 
ch a ty  zamożnego kmiecia; ale gdzie zamieszk* 
g łó d  i nędza, tam wejdzie natychm iast i brud 1 
w ystępek ,—bo rozpaczliwe położenie odejmuje 
energję, wesołość myśli i serca.— Dziecię, którego 
oko naw yknie od kołyski do św iatła i czystości, 
całe życie ju ż  za niemi tęsknić będzie. Dziecko, 
które od kołyski rozkoszowano w esołą piosenką, 
całe życie będzie miało sw obodny umysł, żywe U' 
czucie i charak ter jasn y . Dziecie którem u od ko' 
łyski pokazyw auo co złe a co dobre, co godzi się 
-a co się nie godzi, całe życie będzie umiało szano' 
wać słuszne i spraw iedliw e; a jeżeli jeszcze uczo' 
no je  Wypełniać dobre uczynki chrześcjańskk 
z wolnej woli,— będzie człowiekiem szlachetny# ' 
T ak  się dzieje z większością, o w yjątkach  nie m* 
tu taj mowy.

Na tern kończę list dzisiejszy, w którym  pa- 
trzyłem  na serce chłopka, chłopka potrzebujące* 
go światła i opieki. W" następnym  liście zobaczy'; 
my wpływ y na serca dziecięce u tej w arstw y spo- 
łecznej, k tó ra ju ż  olśniona promieniami światła, 
od której mamy praw o żądać rachunku z pobu
dek i czynów.

Dnia 5 kwietnia 1859 r.
Ściskam cię serdecznie kochany M arszałku, 

Tw ój do zgonu, Józef.
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Literatura Perjodyczna.
K orrespondent Poznański Gazety Warszaw

sk ie j  donosi, że niezadługo w Berlinie rozpoczną 
się konferencje między komisarzem rządowym  a 
delegowanemi tam tejszego Ziemiaństwa kredyto-

istniejących w Xięztwie dw óch tow arzystw  kre
dytowych. Dalej tenże korrespondent pisze, źe 
m inisterstw o oświecenia postauowiło w Gnieźnie 
założyć nowe gimnazjum i Otworzyć wyższą szkołę 
m iejską w Inowrocławiu.

Kur j e r  donosi, że W ładysław  Syrokomla, wspól
nie z W . Korotyńskim, przetłum aczyli Pieśni Be- 
rangeral D ruk już skończony, puszczenie w obieg 
handlu xięgarskiego powstrzymane, z powodu, źe 
nie nadszedł jeszcze portret Berangera, k tóry  zdo
bić ma to wydanie. — P. Michał M ajewski przy 
ulicy K rólewskiej w pałacu Łubieńskich, urządził 
insty tu t gim nastyczny, oraz sale fechtowania.
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wego w przedmiocie połączenia w .jedno ciało 6

W  Drukarni J . Ungra — Wolno drukować — W arszawa dnia 26 Marca (7 Kwietnia) 1859 r. — Starszy Cenzor, U. Sobieszczaniki.


